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Od czasu wybuchu wojny zbieramy się po

raz pierwszy, by uczcić publicznie żywym.

słowem pamięć Piłsudskiego. Wiodła nas tu-

taj potrzeba serca i pragnienie, by ze wspom

nień о życiu zmarlego Marszałka wyciągnąć

wskazówki i naukę, jak mamy postępować

wtych czasach, tak trudnych i groźnych dla

Polski, w jej dniach straszliwej niedoli.

Święto dzisiejsze nić jest świętem urzędo-

wym. Może to i lepiej -- o tyle przynajmniej,

że dzień ten staje się tym samym podwójnie

droższym dla tych wszystkich, którzy nad

sztywność obchodów oficjalnych przeklada»

ją ciepły akcent szczerości i prawdy, właści»

wsgmanifestacjom uczuć rzetelnych i silniej»

o%k wszelkie sprzeciwy. Pamiętamy, że

f %le ,rlôin cą mie, urzędowy:):
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la, by zająć należne miejsce w rodzinie wol-
nych narodów.
Gdy przypomnimy sobie słowa, wypowie

dziane przez Piłsudskiego w dniu otwarcia sej
mu ustawodawczego, usłyszymy w nich po-
przez długie lata, dzielące nas &d tej wysoce
uroczystej chwili, jak gdyby bicie jego serca i
wyraz wiary niezłomnej, że oto naród polski
po długiej nocy niewoli wrócił jako „domu swe
go_ojczyfatego jedyny pan i gospodarz", który
wiedzieć przecie i rozumieć musi,co mu czynić
wypada. A oto nuta dominująca tej wspania-
łej mowy, zwróconej do zebranych tłumnie po-
słów sejmowych: „Naród naszprzez półtora

- wieku niewoli zatracił poczucie prawa i wiarę

we własne siły, Obdarzeni dziś zaufaniem na-
rodu,dać mumaciepodstawy dla jego niepod-

  

 

 

    

  

 

    

szności i sprawi
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jakim Polska rozpo

Tę wiarę i ufność ›
jącym przekonyw    

    

  

 

  
  

 

   

 

    

  

  

  

  

    

      

   

  

 

  

  

 

   
  

  

 

ie ciężkich

 

praw naszych. W e n. jednostki
dla narodu pierw wedle na-
jest postępować z Polaków o

kazow sumienia. os Pilsuds-
każe się doch rzed nami,
kiego. Liczne tr et zniknąć,

moga ules zmni dzie i każde-
skoro każdy P pamiętnika
mu odpowiadać za to spoty-
mowy sejmowej, ie własnego
kać miały przykre opinji wie-
spokoju i wygody. rodacy, roz
le jest w stanie z ofiarnymi i

y, wspoma

żarliwymi apost
gając żywym sło

haterskie wysiłki

Piłsudski był bud
wdziwszym tego s

wo w pamięci dłu
w Magdeburgu.   szczerze 0

ewnetranych w

éciom parlament

dząc jasno, że ich
sobie zarodki zw
się o utrzymanie
dzy władzą  wykoni
nadmiernej ilości
stworzenie większości
ime niebezpieczeńs

 

harmonji pomię-

awodawczą; w
, utrudniającej

j, widział powa-
- rozpoczynającej

 ial się nieustan

, osłabiających w o-
raj, który potrze-nych kryzysów rządów

zgodnej, wytężobliczu toczącej się wo
bował pokoju wewnęt

nej pracy nad jego
Przewidywał, że

owanie polityczne

żerowisko dla
ciał ustawodawczych ych nienatural-
intryg kuluarowyć ym, nikog wła

czenie st cynk, od-
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Warszawy w listopadzie 1918 roku, uważał za
sprawę najpilniejszą, nie cierpiącą zwłoki

zwołanie sejmu ustawodawczego i zdołał to
osiągnąć z szybkością niezwykłą, pomimo że

kraj był spustoszony, Często powtarzał wó-

wczas w rozmowach ze mną, że trwałą war-

tość ma tylko to, co jest dobrowolnie przy-
jęte przez głowy i serca ludzkie, co płynie z
własnej pracy wewnętrznej, co powstało w"

drodze swobodnego ścierania się prądów 0-

pinji, nie zaś z lego, co zostało narzucone i

podyktowane z góry. Wierzył żarliwie, że.

pomimo nieuniknionych a nawet potrzebnych

różnie w poglądach, naród polski w ostrej,

być może, lecz uczelwej i Iojalnej walce my-

śli i programów nauczy się być „rozumnym

panem i gospodarzem własnego państwa",

że osiągnie (rwałą zdolność do pracy zespo-

łowej, zapominając o podziałach i różnicach

wszędzie tam, gdzie w grę wchodzą interesy

nadrzędne narodu. Ządał przedewszystkiem

usunięcia poza obręb przetargów wewnetrz-

nych - dwóch najważniejszych dziedzin ży-

cia państwowego: polityki zagranicznej i woj

ska. Był zdania, że źle się dzieje, jeśli nad

polityką zagraniczną biorą górę względy

związane z bieżącymi sprawami wewnętrzny~

mi.
Piłsudski rozumiał doskonale, że wstrząs

wojny światowej prowadzi do wielkich prze-

mian społecznych, Podczas rozmów naszych

w cytadeli magdeburskiej podnosił koniecz-

ność gruntownych reform w Polsce, zapew-

niających dobrobyt i szerokie prawa dla mas

pracujących. Wśród chaosu świata powojen-

nego właściwą drogę dla Polski upatrywał w

odnalezienia zdrowej przecięt-

nej, opartej na  rozumnym i sprawiedliwym

kompromisie.

Zagadnienie jedności narodowej, jako je-

dynej drogi właściwej w czasach szczególnie

trudnych i niebezpiecznych stawało

-

przed

Piłsudskim dwukrotnie. Zaraz po powrocie z

więzienia

-

niemieckiego dążył do stworzenia

rządu koalicyjnego, zdając sobie sprawę, że

na zgliszczach i ruinach, gdy trzeba stanąć

zgodnie do odbudowy „domu ojczystego" -

nie można zaczynać od nieprzejednanych wa

śni innych. Byłem obecny przy

    

leźć wspólny mianownik wśród labiryntu
przeszkód i trudności, Niestety, niezliczone
uprzedzenia wzajemne, egoizmy grupowe, an-
lagonizmy osobiste, -- przesądy i komplek-
sy wszelkiego rodzaju udaremniałyrealiza-

cję dzieła, które, gdyby dokonane zostało,
zmieniłoby zapewnie wiele w dalszym biegu
spraw dla kraju najdomioślejszych i jak są-
dzę, uchroniłoby Polskę od późniejszych

wstrząsów wewnętrznych,
Tak więc od pierwszych dni pracy w

dległej Ojczyźnie zaczęła się ciernista droga
Piłsudskiego. Był on wielkim człowiekiem,
wielkie było jego życie, wielka przeto rów
mick byla jego własna męka. Nie czas tu 1
miejsce narysować obraz jej całkowity, by че
jawnić wszystkie źródła i powody cierpienia,
które stały się udziałem Pilsudskiego, Patrzy
lem zbliska na jego olbrzymią pracę i nie-

ludzką mękę, podziwiałem jego siłę woli i wy=

rozumiałość bezgraniczną. Krzywdzony nie-
wymownie przez złość ludzką dźwigał na so-
bie -olbrzymie ba'zeqaię odpowiedzialności,

z niepospolitą siłą moralną, bezmiarem cier-

pliwosci, spokoju i opanowania, Zniésl on

wszystko, udźwignął wszystko i dał Polsce

na polach bitew triumf na dziejową miarę, &

przeciek wawrzyn, którym Nike, bogini zwy-

cięstwa, uwieńczyła jego głowę, usiłowano na

| obce przełożyć skronie.

Serce jego, dobre i szlachelne, tak czystą

miłością do Polski gorzało, że zawsze, gdy

Ojczyzna była w polrzebie, myślał tylko o

niej, wyciągał rękę do każdego, kto chciał

dla niej pracować, gotów był zawsze puścić

w niepamięć doznane krzywdy i zasiąść przy

jednym stole z tymi, którzy go zwalczali. w

czasie wojny prawa do służenia Polsce z bro:

nią w ręku nie cofał i nie odmawiuL'niechęci

czy różnie politycznych na ostracyzm woje

skowy nigdy nie zamykał nawet najzaciekiej

szym swoim przeciwnikom.

Największym bodaj zawodem życiowym

Piłsudskiego jako budowniczego państwa, by

lo uchwalone przez sejm ustawodawczy pra

wo konstytucyjne. Zamiast stać się począte

kiem nowego życia wolnej i odrodzonej Oj-

czyzny, stworzyło ono  olign""cję sejm w.

w której cieniu stał d wwg   
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pogłoski.

Prawdopodobnie będą czynione próby przede

stawienia go jako manifesiacji o celach ukry

tych. Znamy te głosy: są mali ludzie, któ-

przwdziwe

0

czemu, zaraz

n
a

WStępie,

slaralem się ORreślić cel i charakter naszej

akademji na tle czasów, które przeżywamy.

Przedewszystkiem zaś poprostu kochaliśmy

Komendanta, kochamy go i kochać będziemy,

a miłości tej z sere naszych nikt wydrzeć nie

zdoła.

Nie umiem myśleć o Piłsudskim, nie wig-

żąć jego imienia z nieugiętą walką, jaką to-

(слу obecnie naród polski. Imię to stało się

loddawna symbolem, oporu wobec najeźdźcy,

|walki o wolność, całość i honor Polski.

|Wiem z całą pewnością, że tak jest obecnie w

|umęczonym kraju, gdzie Piłsudski, choć u-

mart sprawuje nadal dowództwo w znaczeniu

| moralnym, gdzie prawie każdy, kto walczy i

!śmierci samotnie w oczy zagląda, z pamięci

lo nim czerpie siłę wytrwania i moc duchową.

Wiem, że wszędzie, gdzie lotnik polski sła-

wę gromadzi, gdzie marynarz polski oceany

przemierza, gdzie żołnierz polski bój toczy,

lub gdzie stoi w pogotowiu - imię Pilsudskie

go stało się kodeksem wiary tułaczej sił

zbrojnych, podporą moralną w chwilach

pienia, hasłem zbiórki dla rozproszonych, o-

samotnionych i poszukujących punktu opar-

cia. Wiem, że na obczyźnie wszędzie, gdzie roz-

brzmiewa mowa polska, imię Piłsudskiego wy-

mawiane jest z uczuciem nieustannie warasta-

jącym. Usiłowano wyrwać go z sere Polaków

i- i on pozostał tam, bardziej niż kiedykol-

| wiek kochany i czczony. Usiłowano wymazać

go z pamięci naszej - i oto trwa wśród nas,

coraz bliższy duchowo, rzec można, jeszcze

ardziej niż za życia żywy. Uczczóno zapom-

nienia, lępiono sentyment żołnierski. siano sze

roko niechęć i zwątpienie - a wyrósł plon mi-

łości i wiary bujniejszy i powszechniejszyni-

źli kiedykolwiek.

Naród nasz zrozumiał wielką prawdę życia
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Piłsudskiego, że jego miłość ojczyzny była '

najszlachetniejszej miary - czysta, bezgra-

niezna, bezinteresowna, Pragnął on dla Polski

wielkości prawdziwej, a na czoło wszystkich za

sad, które ku wielkości prowadzą, wyniósł po-

czucie godności narodowej, majestat obowiąze

ku i wiernej służby dla kraju, pogardę dla pry

waty, przywileju i korzyści osobistych, a prze

dewszystkiem wiarę we własne siły narodu.

Romantyk i idealista w myśleniu, a jednocze-

śnie twórca i praktyczny realizator, kochał

Polskę nie jako poetycką wizję, czy mistycze

ną abstrakcję, lecz jako twór żywy, utkanyz

kości i krwi, nie wolny od ciężkich wad i blę-

dów, prowadzących w przeszłości do upadku,

lecz jednocześnie pełen najwznioślejszych za-

Jet, dzięki którym Rzeczpospolita zdobyła s0-

.æçäwielkia imię w świecie i wreszcie powróci»

»
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serdecznychpoświęca przyjazni Polskize
tem demokratycznym Europy i Ameryki i a-

peluje do wydatnej i skutecznej pomocy sprzy

mierzeńców, pragnących ułożenia stosunków

w myśl zasad spadiewliwości i słuszności.

Jakże jasno z zestawień powyższych uste-

pów wynika, że Piłsudski widzał Polskę wśród

wolnych narodów, dźwigającą swe życie wła-

snym ciężkim trudem, Widział ją jako krzep-

kie drzewo, samodzielnie czerpiące soki z ro-

dzinnego gruntu, nie jako słaby powój owija-

jący się dookoła obcego pnia. Nie odrzucając

pomocy prawdziwych i szczerych przyjaciół

- upatrywał podstawy niepodległości w pow-

szechnym, zgodnym i samodzielnym wysiłku

całego narodu./ Pragnął, by wiara Polaków w

siebie samych powstała przez ich własną pra-

cę, a nie przez zabiegi u obcych, choćby na-

wet przyjaciół, nie przez ,,konjunktury, orjen«

tacje" i mniej lub więcej tajne wpływy. Mó-

wige o sąsiadach Polski, ofiarowywał im poży=

cie sąsiedzkie w pokoju i zgodzie, lecz ostrze-

gał, że „pozwolić nie możemy, by pod jakimkol

wiek pozorem, choćby pod pozorem rzekomego

dobrodziejstwa, naruszano nasze prawo do

samodzelnego życia." Wołał,, Nie oddamy ani

piędzi ziemi polskiej i nie pozwolimy, by ust

czuplono nasze granice, do których mamy pra-

wo".

Zaprawdę dzisiaj, na wielkim i dramatycze

nym zakręcie dziejów powinniśmy nieustan-

nie powtarzać sobie te wiecznie żywe słowa,

które są apelem do sumień i busoly w ciem-

nościach, Najważniejszym przecież i głównym

obecnie zadaniem Polaków na obczyźnie jest

takie dopilnowanie sprawy polskiej na terenie

międynarodowym, by Ojczyzna nasza wyszła

z burzy wojennej naprawdę niepodległa i po-

mnożona, a nie pomniejszona.I dziś odwoływać

się musimy do zasad świata demokratycznego

- zasad sprawiedliwości i słuszności. Stanęli

śmy przecież w pierwszym szeregu nieublaga-

nej walki z niemieckim barbarzyństwem, Rzu-

ciliśmy przecież na szale zmagań cały nasz

los i cały nasz byt, zyskując dla sprzymierzo-

nych i dla ich przygotowań wojennych osiem

miesięcy bezcennegoczasu. W świetle wypad-

ków późniejszych mimowoli ciśnie się na usta

pytanie, coby się stać mogło, gdyby potęga

niemiecka we wrześniu 1939 roku całą swą si-

łą zwróciła się na zachód - wystawiając od

strony Polski jedynie przestonę.

Sprawa nasza czysta jak Iza. Nasz naród nie

wydał żadnego Quislinga, wojsko polskie wal.

czy dalej, zapewniając ciągłość wysiłku zbroje

mego Polaków, Naszą troską jedyną jest, by

szczęk oręża polskiego rozlegał się na świecie

do końca wojny, Kraj trwa w nieugiętym i bo-

haterskim oporze, ponosząc niewymowne ofia-

ry.ANasz wkład do sprawy sprzymierzonych

pomnaża się, wzrasta nieustannie.

I dla tych i dla wielu innych jeszcze wzglę-

dów wierzymy głęboko, że nasze prawa s0ju-

sznicze będą uszanowane, że w myśl zasad słu-
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Pobladia noe doczesna, Wit
naprzestrzał

Jak małość wam obłazi ke robaczywą,

Bledną pola bitewne, gdzień

Wolność i dumę waszą, i

- Płaski mrok chce mnie ur

Pioruny przeznaczone, by
Żołnierze! Widzę trud wasz
Widzę kto zdradzi pierwsz

Daję wam, co się we mnie do bólu natęża

I co zostanie potem dla w

Moje góry ogniste, gdziem b

I rozeinał nim przyszłość» y mego życia.

     

  

  

  

 

  

 

    

Sinłem wiatry śmiertelne, Jestem czoło burzy.

Lecę na niej, świat niosę i żyję bezdomnie.

Mój mit kurzawę wzbija, Gromem się
powtórzy -

Biada, jeżeli pustym! Pustym dźwiękiem -
po mnie.

Nie dam wtedy pardonu. Kto ostał, niech
ginie.

Jak zbójcę ześlę na was wyrok po wyroku,
Napadnie was złoczyńcą i w ciemne jaskinie
Strąci, przeklnie i zniszczy. Uduście się w

mroku.

Jeśli to będzie szatan - będzie sprawiedliwy,
Jeśli anioł - miecz włożę do ręki cheruba.
Konie moje, zarżyjcie! Wysoki i mściwy,
Skazuję was na wielkość. Bez niej zewsząd

zguba.

Rouges MissRelier parier
- naruszeniem zdrowej równowa;

nych władz, źródłem rozterek wewnętrznych
i jedną z przyczyn późniejszego dramatu, -

Obecnie obowiązująca konstytucja wyciąg
nęła wnioski z doświadczeń przeszłości, Jest
ona ostatnim wielkim dziełem Piłsudskiego.
Będąc dokumentem państwowym, na któ-
rym (uż przed śmiercią położył drżącą ręką
ostatni swój podpis, konstytucja kwietniowa
stanowi w oczach piłsudczyków jak gdyby te-

stament zgasłego Marszałka, Dochodzą do
nas różne głosy o jej zaletach i wadach, ale
pewne jest, że może być ona zmieniona jedy-
nie w kraju, przez reprezentację całego na-
rodu, powołaną z wyborów wolnych i demo-
kratyeznych. Nienaruszalności obowiąztją-
cej konstytucji zawdzięczamy podczas obec-
nej wojny zachowanie legalnej ciągłości
władz państwowych, oraz rząd prawowity,
uznany przez kraj i wszystkich Polaków na
obczyźnie, nieprzerwaną współpracę z soju-
sznikami oraz możność dyplomatycznej o-
brony interesów Rzeczypospolitej w jej naje

wyższej potrzebie. °
Koledzy, towarzysze broni! Polske los nie

po raz pierwszy stawia w położeniu niezmier-

nie (rudnym, tak trudnym, że stanowisko na-
sze wydać się może niezrozumiałym dla in-
nych, szczęliwszych narodów. My wiemy je-

dnakże, że przed nami leży droga prosta i
jedyna, a jest nią obrona eałości, wolności i
honoru Ojczyzny. Spełnijmy swój obowiązek
do końca w mieublaganej wojnie z niemiec-

kim wrogiem, mordercą naszych majblit-
szych - lupieżcą naszej kultury narodowej.
Ale nikt od nas wymagać nie może, byśmy
niezaprzeczone prawa nasze poświęcić mieli

dla cudzych interesów, czy też eudzej racji
stanu. My, Polacy, drogę naszą wybraliśmy
od dawna, a wkroczyliśmy na nią bez waha-
nia 1 września, 1939 roku, z pełną wiarą w

ideały demokracji, ufając bez zastrzeżeń sło-
wu wielkiego i rycerskiego narodu, twórcy i

wyznawcy szlachetnej zasady „fair play".
Wśród nieszczęść i ciężkich doświadczeń po

trzebny się staje zbiorowy rachunek sumie-
nia. Wyznajemy odważnie wobec samych sie

bie, że mamy liczne przywary i błędy. Zga-
sly Marszałek niejednokrolnie mówił do
mnie, że najpowszechniejszą wadą narodową
Polaków jest samolubstwo, swarliwość i lat-
wość oskarżeń wzajemnych, że stąd właśnie
płyną wszelkie nasze trudności w pracy ze-
społowej, bez której nie można zbudować sil-
nego państwa. Oddawna, jeszcze przed odzy-
skaniem niepodległości za naÿniebezpiecz-
niejszą przywarę u Polaków czynnych poli-

tycznie uważał słabość charakteru i niewia»
rę w samodzielne możliwości narodu, pobu
dzającą do poszukiwania t. zw. ongiś „rozwią
zań orjentacyjnych". |

Dzisiaj, gdy okręt ..zeczypospolitej zo-
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-

WSPO
W dniu 10 listopada r. 1929 odbył się

w Warszawie wielki obchód, poświęcony
uczczeniu 25-ej rocznicy krwawej demon
stracji warszawskiej na Placu Grzybow-
skim, słusznie Uważanej za pierwszy po
Powstaniu styczniowem krok w kierun-
ku wszczęcia walki zbrojnej o niepodle-
głość Narodu, W związku z tą uroczy»
stością

_

Marszałek Piłsudski

-

ogłosił w
prasie następujące wspomnienie:

Jakżeż to daleko Grzybów. Wydaje mi się
niekiedy, gdy swoje wspomnienia odgrzebu-
je, że jest gdzieś daleko, w jakimś kącie, co
najmniej Australji, że nie jest to wcale zna-
ny w Warszawie Plac Grzybowski z kościo-
lem, plac, po którym ludzie spokojnie cho-
dzą, dzieci biegają, ale że jest to jakiś plac z
bajki życia, które tak gwaltownie i szybko
się zmieniło, że chyba i kościół i bruki i lu-dzie conajmniej do innej części świata nale-
żaly,

Grzybów |należy
chociażby dlatego, że w wypadkach, które
na tym placu się zdarzyły 25 lat temu, ma-
gna pars ful. Prawda, że w wielu wypadkach
byłem tą wielką i największą częścią. Praw. .
da, że niejeden z tych wypadków błyskawico-wo ogromnej jest miary i przerasta wypad»
ki. grzybowskie historyczną swoją prawdą
tak bezmiernie, że biedny, mały Grzybów gi-
nie w ich cieniu, Nie mogę jednak nie po-
wiedzieć, że Grzybów nal ży mi do wspom-
nień, które nieraz pieszczę, należy do piesze
ezot mego życia, Prawdą też jest, że i de,
obecny Marszałek Polski, były Naczelnik -
Państwa z nazwiskiem, znanym po całym
świecie, mie byłem takim rozgłośnym, jakim
jestem obecnie, Nie chcę nawet powiedzieć,
że ta rozgłośność od Grzybowa się zaczyna,
lecz są w- Grzybowie i w grzybowskich wy.
padkach

|

momenty, które dotykają najgie-
biej istoty mojej , które

-

czynią mnie nieco
sentymentalnym i tak jakby pieszczonym
przez wspomnienia 4 zarówno wspomnienia
pieszczącym.,

Jeśli wezmę wymiar historyczy, to grzybo
wska

-

manifestacja jest jednym z nieznacz-
nych epizodów wielkiego zdarzenia historycz
nej, dziejowej miary, jakim była wojna Ro-
sil ® Japonja. Wojnę tę wielkie potężne mo-
carstwo rosyjskie przegrało z małą w sto-
sunku do niego, nieznaczną wówczas w świe-
cie wającą role - Japonja.
632573; łągzyblgwnka argumentacja wyra»

sta tylko wtedy, gdy się zatrzymamy ściśle
na Polsce, gdyż był to pierwszy, bardzo nie-
znaczny, przejaw, lecz w każdym razie prze-
jaw walki zbrojnej przeciwko zaborcy zosyj-

u.skiem

 

do moich wspomnień, .

w tej dalekiej i obcej dla nas zupełnie wojenie,
Jakież więc było moje przerażenie i zdzi.wienie, gdy po wszystkich Zmudnych pracach

nastawienia aparatu przyjechałem do Rygi,do naszej drukarni, i z przerażeniem się do-wiedziałem, że ówczesny redaktor „Robotnika", zreszią mój przyjaciel, Felek Perl, na-pisał już i puścił na druk inną odezwę, wktórej, jak ja się śmiałem, stwierdził, +e gdydwie burżuazje się biją, to proletarjatowi niePo temu. Zbesstalem Felka, tak, jak możerzadko człowieka Pierwszy bo-wiem mój krok najzupełniej zawiódł, Napra-wię szkody już nie 1.oglem, gdys wybrać in-ną metodę t. zn. zmusić go drukowania mo-jej odezwy nie było sposobu, Wszystkie bo-wiem terminy jaż nastawione peklyby i trzeba byłoby puścić w ruch nowe, bardzo skom-plikowane, poruszenia, przejazdy i nastawie-nia, równie skomplikowane prace drukarni,wiązane z papierem, farbą i innemi drobiazgami, coby wszystko zajęło mnóstwo czasu,Postawiloby to pod wielkim znakiem zapyla-nia moje

_

osobiste lany rozjazdów, którejuż sobie ułożyłem i mnóstwo ludzi pouprze-
dzalem. A wszystko przecie w owe czasy od-bywało się tak konspiracyjnie, bez żadnych
depesz i telefonów, że teraźniejsi ludzie wy-
obrażenia nawet nie n.ają - i dlatego na początku odsylam ich aż do Australji lub doBuszmenów - o tych olbrzymich trudno-
ściach, jakie musiano mieć przy zebraniu sięnawet trzech ludzi razem,
Z tego małego faktu pierwszego mego za-

wodu podczas wojny rosyjsko - japońskiej,wnosić latwo można, jaki olbrzymi przeskok
uczynić trzeba było do manifestacji zbrojnej
na placu Grzybowskim w listopadzie, Wie-
działem, dobrze, że wojna zaczyna się od mo-bilizacji. Udałem się więc do Petesburga, że-
by sobie skontrolować, w jakim stopniu igdzie zaczepia mobilizacj Polskę. Nawetprzez niewielkie stosunki, jakie posiadałem,zdobyłem wiadomość główną, że wobec sta-nu kolei sybiryjskiej, która nie dopuszczałado szybkiego przewozu wojsk, o jednoczesneji wielkiej mobilizacji niema mowy i że w katedym razie mobilizacja w pierwszym rzędzie
Odbywać się będzie na same] Syberji i w nie-których tylko częściach Moskiewskiego i Ka
zańskiego okręgu wojskowego, . Zrobiło mi
się znacznie lżej. Miałem więc jeszcze dużo .

Egungun
biegły ku /

czasu.
Nie chcę się zatrzymywać na tycmiesiącach, które leniwie i powolilistopadowi. Wobec tego, że wbrew konspira-cji zaangażowałem otwarcie swoje nazwisko
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tortłem z ludźmi, najztip *nîäîacji ni?!—

i to w dwóch
Warszawie, de-
z Petersburga

wszystkie grani.

miejscach, w -Pe
partamentpolicji
rozeslal m

  

ce i do z ;ame żandarmerji zpoleceniem {Fee wa ie, przyczem, des
15:15sz gi": %! powstanie
ы ". A w Owe czasy
wielce pod storji powstania 63-
go » kl! (# det studjowalemi nieraz w t B) które prowadzi:
ion, ment branki jako

stanu umysłów i
wskszywaled jej skutki. Zmusiłomnie to do w trożności, niż zwykle
156 nota wKrakowie skąd po
I-ym Pris , według moich obli-
тает лесов ц) Warszawy, tak, że
wiski Wodu mej osoby się
wpokat, 3. ~. Krakowie doszłamnie wiador

maby6 dotknig-

da mnie mowy o

ździeć na branke,
iadali w 63-im ro-

\)

(

o

słabi, zanadto nie:
dzmy - teoretycz-

' poza P. P. 8. mógł

protestu, mowy

 

wim mobilizacji пазбаг-J i ki ili-ego, w

-

mobili

i protestu byłoby to
ięc do Krakowa
menera war-

aźwiatka, zmarlego

itym razem
które powiaty wи . jem i leнне, акары: w. plockiem i suwal

jscach, w których
posiadaliśmy ani

ani możności szer-
nawet

_

odezwowej.
y spędziłem bezsen

paląc papierosa jed-
cale mnóstwo herba-
d formą w jaki spo-
aktu znaleźć wyraz

stanowiska, Natu-
fimo wielkiej niechę-
że się będzie umiera.

bie i wbrew swoim u.
Wią się tak, jak im
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państwo nakazuje, Tak, jak jakieś bydło narzeź Prowadzone, mają Maćki i Bartki leiédo wagonu i jechać na kraj świata, umierać,chorować, cierpieć i dawać z ciała i życiaswego ofiarę na rzecz mocy swego wroga, Iwszystko tak bez Drotestu i wszystko niemówiąc ani słowa, i wszystko nie stawiającżadnych przeszkód aktowi Przemocy, Nie moglem prawie żyć z rozpaczy,
Wreszcie przyjechał Kwiatek, Przy pierw»Szej rózmowie z him stwierdziłem odrazu, żePrzy decyzji zrobienia jakiejś manifestacjigłośniejszej nie znajdę wielkich przeszkód,chyba w samej technice wykonania, Kwiatekupierał się przytem, aby

|

Warszawa wzięłana siebie pracę manifestacji, gdyż ta najwię-cej daje rozgłosu i może dać najwięcej efek.tu realnego na > Późniejszy rozwój wypad.| ków. Moje uwagi szły w kierunku obliczeniai możliwych skutków die największej naszejorganizacji warszawskiej, gdy tak łatwo mo-źna było rozbić centrum naszej pracy, wyda-

że możnaby myśleć i o innej afg-dzie, gdyby manifestację rozlać szerzej pozmniejszając ich jaskrawość i ich-Dowiem - ostrość, Kwiatek zaś #ą-dził, że wtedy zaniknąć może siła impresji icała praca może Spalić na. panewce, gdy tonie będzie dostatecznie powszechne, Specjal.nie zaś nas oby zniechęcała myśl, że właśnietam, gdzie mobilizacja się Odbędzie, nie znajedziemy żadnego oddéwieku, Stanglo wige wten sposób, że wystąpi Warszawa i że możesię uda dodać w najgorętszych i najlepiejzorganizowanych

-

punktach jakby dodatkimniej ostre, Przyjęta też została forma ma-nifestacji zbrojnej.
Co do mnie, radziłem

szyć pod względem ilości
wakazywalem,

zbrojność zmniej.
uzbrojenia, gdyż

że nie mamy doctatecznego o-

OWIE -
bycia z bronią i możemy narazić się na śmie»Szność, za którą krwawo zapłacimy, Radzi»łem. więc mieć uzbrojony tylko ściśle okre»ślony oddziałek, z ludzi zimnej krwi zlok-ny, aby uniknąć tak smutnego skutku.. Mó-wiłem, że sam bym z ochotą pojechał, by te-chnieznie przeprowadzić tę pracę, lecz oba-wiam się, że za dużo będę musiał stracić cza»Su ma poznanie ludzi, którzy by tę czy innąPracę musieli wziąć na siebie, Kwiatek brałWszystko na siebie i prosił mnie, abym w tenSDOSÓb nie ryzykował i nie narażał swej oso-by, Na siebie więc brałem zakup broni i przemycanie jej do Warszawy, #Pierwszy raz w owe czasy zetknąłem sięz tem zajęciem, Jeżeli byłem specjalistą dołamania granie, to znowu z bronią palną aniw zakupie, ani w sposobie jej |przemycania

nigdy nie miałem do czynienia. Sprawiło mi
to dużo kłopotu, Większość broni była zaku»
piona w Katowicach i Bytomiu,
Praebiegu samej manifestacji nie opisuję,jako że nie brałem w niej bezpośredniego u-działu. Słyszałem tylko opisy różnych ucze-stników tej manifestacji i opowiadania o niejróżnych panów i Dań z Warszawy, Wywódmój, który sobie zaraz uczyniłem, był bardzoprzykry i smulny dla mnie, Nie moglem się

bowiem powstrzymać od technicznej ocenypracy, która o ile była dowcipna, o tyle tek
z trudem mogłą nastraszyć kogokolwiek w
tych, których zamierzaliśmy straszyć, Lecz
że dała efekt bardzo duży i że wpłynęła nazmniejszenie do minimum zakresu mobiliza«
cji w Polsce, więc uczestnicytej manifesta»cji poszczycić się istotnie тоа, że wpłynęlina losy Polski w sposób znaczny, znaczniej»szy niż przypuszczali, Z Dowodu tej manife»
stacji

|

skonstruowałem sobie aforyzm, że
dowcip w historji często więcej znaczy niż
siła. (

 

 PIŁSUDSKI
(Dokończenie ze str. 9-j)

stał rzucony w,sam środek cyklonu -- a za.brakło Piłsudskiego, oraz wielu wybitnychpostaci z jego pokolenia - bardziej niźli kie-dykolwiek potrzebujemy prawdziwej

-

zgodyi jedności. W obronie słusznych praw Polskimuszq stangé murem wszyscy uczciwi Pola-cy bez względu na Pochodzenie, wyznanie iprzekonania polityczne, Odtzuémy  komplek-Sy, uprzedzenia i sztuczne podziały, za który»mi kryć się mOSą wpływy nieznane, pragnące dla п\поіоь ukrytych celów jeszcze podczas

Polski przebijała z każdego zdania, idealizmspołeczny, poczucie tradycji i godności naro-dowej - wszystko to zrobiło na mnie wraże»nie porywające i na zawsze do niego praykuelo. Sekundowali mu wybitni działacze: mad»
Ty Witold Jodko, Ksawery Prauss o twarzy'ze starego portretu, Feliks Perl, patrjota, rozmiłowany w poezji Słowackiego, nieustannieprzeplatający poetyckimi cylatami swoje pię-kue mowy i Gustaw Daniłowski, poeta i piesate znakomity, lecz mówca śmiały; Her.
Sebad ra,deb
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] w Siedlcach, gdzie przyjechałem dla rozmó-

- i ulotek Bliżej centrum

- tam zjechać u tego pena z

- czasy technikiem rozwożenia

- szedł z wojska rosyjskiego i
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Wiadomośćo wybuchu wojny zastała mnie

10% Enonta zi S
% + is

‚

-wienia się z pewnym młodym lekarzem, któ

_

Chcesz zamknąć bois chmure? Ty myślisz
I

TH mas ni à

1 mę zgodzi urządzić mieszkanie dla podrt ? człowieka!
*w ““……“ei, - przyszłość, gdyż maszerować ku niej może: yaks .

"cznej tajnej drukarni, gdy centrala znajdo-
и niy tylknenrówn

,

№Css.ct jeno WM

« z
- wolność i niepodległość narodów. , Minęło lat trzydzieści i chwila wielkiego

chodził. Mówiąc o Piłsudskim, nie potrafiłbym w bólu nadeszła.

w Rydze, albowiem odczuwa-
drukowania odezw
ruchu. Miałem sig
głównym w owe
datków, obec-

który niedawno WY

stanął do mojej

›Ąmozycji dla pracy t. zw. W owe czasy „te-

- chnicznej". Gdym tam 0 wojnie i manifeście

cara się dowiedział,

-

dowiedziałem się zara«

zem, że cały plan siedlecki przewraca się do

góry nogami, gdyż nasz, mój 1 Rozena, £0-

- spodarz został zmobilizowany, jako młody le-

karz i już nazajutrz miał się stawić do pobo-

ru. Miał być wysłany do Mandźurji. A że miał

wala się daleko

Ja sie gwaltowna potrzeba

„nym generałem Rozenem,

" u siebie skład nielegalnych wydawnictw, de-

dat od Rozena, aby można było jak najszyb-

ciej mieszkanie oswobodzić. Pamiętam, śmia

Jem się z siebie, że wojna, którą w duchu bło

gosławić zacząłem,

-

zmusza mnie odrazu do

- tak licznych i małych czynności i daje małą

_ ilustrację tej olbrzymej przewagi sił, # któ-

- rą my, Polacy, i my, partia P. P.S. mamy

do czynienia. Natychmiast tek się zająłem

- skonstruowaniem chociaż jakiego takiego pla

- nu, który dał możność jakiejkolwiek bądź re-

"akcji na wypadek tak wielkiej miary, jek wej

wwmwmmwg
qme-

działem bowiem dobrze, że setki i tysiące lu-

A czekać gorączkowo musi, nieraz w me-

ce, na to, jakie my stanowisko zajmiemy w

шагал]… do wypadków, męczyć się musi tą

bezmocą i bezsiłą, gdy może i my, jako pod-

ddni Rosji, zmuszeni będziemy do oddania

krwi i życia na rzecz swego wroga. .

Rozumiałem, że zrobić dużo nie jesteśmy

~w stanie, rozumiałem dobrze, że znikomo ma-

Ji jesteśmy wobec ogromu wysiłków, do któ

rych ahusze wojna każde państwo. W dodat

ku zaś Rozen grubym basem tłumaczył zna-

czenie mobilizacji i jej aktów przerażonemu

gospodarzowi, któremu mobilizacja życie zuje

nowała. W każdym razie pozostawał i mu

siał istnieć

-

najprostszy, najzwyklejszy dla

nassposób re&kcji, t. 2. odezwa. Siadłem więc

i pisałem swoją odezwę, zapowiedziawszy Ro

zenowi, że wprost stąd pojedzie do Rygi, by

oddać odezwę do druku, ja zaś zaraz się zaj-

mę fiłożeniem bardzo akqmplikowmne'j pracy,

związanej z przygotowaniem aparatu odbior

czego w całym kraju dla odezwy która ma

być wydrukowana. Tą „odezwą chciałem Przy

gotować chociażby t

szłej pracy, która musiała nabrać charakte-

ru bardziej realnego i zbliżającego do otwar

tego protestu przeciwko udziałowi Polaków
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Tle ruin w mrok twego zapadło się „май

W nieruchomej

On wyszedł z panel! ет, jak oblok z nad

* "wody,

1 nióstsię ponad krajem, jakchmura

- Dokąd odpływasz teraz, do jakiejpogody,
- Bi) ołaczał się najchętniej zupełni wy %

№isha sie Spl * if do: ( у je w 1 ‚o = się najchętniej zupełnie młddymi em,Armja polska, pospolu 2 całą ludnością

* eszysz rozstopié d à | Ho t ludzmi à => rzecz uderzająca - nie obawiał - tolicy żegnała na zawsze Piłsudskiego. Na

Nie będziesz siał już wiatrów i burz nie chcesz
Gast w oczach nam się poruczać im zadań wysoce samodzielnych. iym błękicie nieba pojświły się zniena«

odzie 3 darek

-

)
Mówił wtedy zazwyczaj, że puszcza ich na „ grośne chmury i rzuciły zlowro-

dt
głęboką wodę, a jeśli zdołają dopłynąć do

|

Ш cień na mury Warszawy, na znieruchomia

1 coraz wyżej pniesz się pod strop >

W - firmamentu -
«# S

Coś uparł się jak człowiek - tak nagle
rzytw idealizm młodzieży i w czystą bezin= odrodzonej, jeden jedyny piorun rozdarł z

mtere;ownnść_je'f stosuńku do Pols a ce-

|

hukiem powietrze, Troska stroszliwa ogarnę-

1 sklnieniem odtracitcaly świat zamętu.

-

|
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udzielenie nam i dokumentów

Na armacieostatnie usłano mu łoże. { MP wywyższony, skim morzu, czy też płynąć odrębnym kory- dlaniniejszego dodatku. 4

- Czy ty w trumnie odjeżdżasz, czy ległeś 2% udał, zapełnił tam ___ tem kuwiasnym celom i przeznaczeniom, ku __Równocześnie dziękujemy p.

\ na tarczy? VM m Ni przepaść "fifa“; Im wyginą na ::;źduśłe stron dzie z New Yorku za bezinteresowną pomóe

к wet nie ->

.

NCCESBYA wówczas młodym chłopcem.

_

techniczną w przygotowaniu tych materjałów

oInością. By nigdy już nie Osobisty urok Piłsudskiego, czar jego pło- /do druku. $ H
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nauczyciele nie pou- 'cej:więc obcy, a nieproszeni i nasza -Tak płynieil, czają nas, gdzie leży nasze szczęście
  szkatule, cichej 3 niedużej,

 

  
                   

  

  
    

Na polu Mokotowskim wojsko oddawało
ostatnie honory, defilując przy głuchych
dźwiękach żałobnego werbla bębnów,przed
amotną trumną, okrytą narodowym sztanda

najkrótszym nawet przemówieniu nie poświę
ciś słów kilku serdecznym stosunkom, jakie
łączyły Komendanta z młodzieżą polską. Gdy
go poznałem, był już człowiekiem dojrzałym,
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y. Gdyśmy zdejmowali zle i milczące €

szego Marszałka Polskilawety trumnę pierw

    

   brzegu,
czonymi współpracownikami, Piłsudski wie-

 

   

 

  

       

  

 

la dusze ludzkie, gwałtowny wicher zaszu-
›owych, |miał i gronie załopotały pochylone sztanda-

, te i przeszkody  |ry. Była to jakby ostatnia przestroga, udzie-

poto, aby cofać się przed n Chio (lona narodowi przez odchodzącego na zaw»
ze opiekuna i wodza.
Kilka zaledwie lat minęło od owej bolesnej

chwili, a

-

nawałnica, bywała w dziejach
ж mło- ludzkich, nadciągnęła nad głowy nasze i sza
tnie ze-

-

leje nad nimi dotychczas, Czas już może 0-
statni, by zrozumieć sens i znaczenie ро-
 śmiertnej przestrogi. Piłsudskiego i rozmiar

ludzkich

-

odpowiedzialności, jaki. dzisiaj obarcza każe -
dego z Polaków. !

mie, on W dziejach niewielu jest ludzi, którzy
bniania (wielkości zasług, położonych dla Ojczyzny,

o

d
o

tego, by możnaby-
z narodową racją

  

  

 

  

 

  

 

wsze za decyduj

 

  

  

   

  

„№№ porzuconą ziemię, - istni

angla wnatiok® | poze, jeśli ei będą mówili, że głowąmuru nie

- przebijesz, nie wierz temu i wiedz, że to nie-

- prawda". i *

- Patrzyłem nieraz, jak Komenda

nam sobą
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Święty, - tytrumno wysoka! .
240

- dzieży, która się z nim choćby pi

tknęła, budził odrazu uczucie bli

bolle zaufanie, będące przecież

- trwałości i szczerości wszystki

stosunków. Młodzież sercem plac

4% "ce i garnęła się do niego instynl

-| za& nigdy nie stosował metod

i: jej w organizacjeosobne. Wie

to młodzież szanuje pamięć Pils

PCM . ___ Kuly ognia
I w naród

    

   

 

   

  

  

  

  

 

    

 

  

 

W kościsty,
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: podnieśli trąby, lecz fanfar nie było. 
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mi 1 się no ak. bratnią
wszystko c ‚man? dla Polski, pamig- . tani. Jednym z nich był ilsudski i dlatego

- przykrył się nocą, }
ta, że on właśnie w naszym życiu narodowym

_

jego imię stało się dla nas, piłsudczyków, ha-

był najdoskonalszym wyrazem h podsta klem i programamem, dlatego nazywamy 50

 

  

   

   

облет Narodu.

     

w wowych wartości duchowych, kt

- nazywamy „charokterem".

 

  
konne wojsko, dzwoniły kopyta,
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zbudziła ich wieża,
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PAN TADEU

 

  

(Ciąg dalszy)

Cyprysy jarcyn, ciche, proste i zielone;

Ich liście i woń służą grzędom za obronę,

"Bo przez ich liście nie Amie przecisnąć się

źmija,

mwmmmjm,
> wamwą-amm

Pod płotem wąskie, długie, wypukie pagórki
Bez drzew, krzewów 1 kwiatów: ogród na

ogórki.
Pięknie wyrosły, Kściem wielkim, rozłożystym,
Okryly grzędy, jakby koblercem faldzistym.
Pośrodku szła dziewczyna, w bieliznę ubrana,
z! majowej zieloności tonąc po kolana;

się w brówdy, zdała się nie
stąpać,

po Nściach, w Ich barwie się
kąpać,

Błomianym kapeluszem ostoniła głowę,
Od skront powiewały dwie wstążki różowe

I kilka pukłów światłych, rozwitych warkoczy;
Na ręku miała koszyk, wdół spuściła oczy,
Prawą ręką podniosła niby do chwytania;
Jako dziewczę, gdy rybki w kąpieli ugania,
Bawiące się z jej nóżką, tak ona co chwila
Z rękamii koszykiem po owóc się schyla,
Który stopą nadtrąci, lub dostrzeże okiem,
Pan Hrabia, zachwycony tak cudnym
" widokiem,

Btał cicho, Słysząc tętent tówarzyszów wdali,
Ręką dał znak, ażeby wstrzymać konie;

stali,
On patrzył z wyciągniętą szyją, jak

dziobaty
„Zóraw, zdala od stada gdy odprawia czaty,
Stojąc na jednej nodze, z czujnemi oczyma,
I, by nie zasnąć, kamień w drugiej nodzę

trzyma;

Zbudził Hrabiego szelest na plecach i
skroni;

Byłto Bernardyn, kwestarz Robak, z mia
w dłoni уз ^

Podniesione do góry
„Ogórków chcesz Waść, krzyknął, c ,o masz

ogórki!
Wara, Panie, od szkody, na tutejszej

___ grzędzie

u-

CZYLI OSTATNI ZAJAZD NA LITWIE
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Który ma czarność węgla, przejrzystość
bursztynu,

Zapach mokki i gęstość miodowego plynu.
Wiadomo, czem dla kawy jest dobra

śmietana; #
Na wsi nietrudno o nią; bo kawiarka z rana,

Przystawiwszy imbryki, odwiedza
__ mleczarnie,

1 sama lekko świeży nabiału kwiat garnie
Do każdej filiżanki w osobny garnuszek,
Aby każdą z nich ubrać w osobny kożuszek.
Panie starsze, już wcześniej wstawszy, piły

kawę, |

Teraz drugą dla siebie zrobiły potrawę

Z gorącego, śmietaną bielonego piwa,

W którem twaróg gruzłami posiekany pływa.

Zaś dla mężczyzn wędliny leżą do wyboru:

Półgęski tłuste, kumpia, skrzydliki ozoru,

Wszystkie wyborne, wszystkie sposobem

domowym *

Uwędzone w kominie dymem jałowcowym;

Wkońcu wniesiono zrazy na ostatnie danie.
Takie bywało w domu Sędziego śniadanie.

We dwóch iżbach dwa różne skupiły się

' grona:

Starszyzna, przy stoliku małym

zgromadzona,

Mówiła o sposobach nowych gospodarskich,

O nowych, corazsroższych ukazach

cesarskich; :

Podkomorzy krążące o wojnie pogłoski

Oceniał i wyciągał polityczne wnioski.

Panna Wojska, włożywszy okulary sine,

Zabawiała kabałą z kart Podkomorzyne..

W drugiej izbie toczyła młodzież rzecz

ołowach,

W spokojniejszych i cichszych, niż zwykle,

rozmowach,

Bo Asesor i Rejent, oba mówcywielcy,

Pierwsi znawcy myślistwa i najlepsi strzelcy

Siedzieli przeciw sobie mrukliwi i gniewni;

Oba dobrze poszezuli, oba byli pewni

"Zwycięstwa swoich chartów, gdy pośród

równiny

Znalazł się zagon chłopskiej, niezżęlej

jarzyny;

Tam wpadł zając: już Kusy, już go Sokół

imal,

Gdy Sędzia dojeźdżaczy na miedzy

zatrzymał,

Musieli być posłuszni, chociaż w wielkim

"gniewie;

Psy powróciły same, i nikt pewnie nie wie,

Czy zwierz uszedł, czy wzięty; nikt zgadnąć .
nie zdoła,

Czyli obudwu razem: różnie sądzą strony,

I spór na dalsze czasy trwal

nierozstrzygniony.

-M-_-_NSS-igs

NoWYswikt (PorigH mORA,

 

  

 

Defilada ki

- w Krakow

Polacy Współt

_ Telewiz

Myśl o przesyłaniu obra

stała się realna z chwilą,

pozwalający zamieniać syg

sygnały elektryczne.

Stało się to w r. 1875, ki

sności fizyczne selenu - p

tego w r. 1817 przez fran

Berzeliusa stwierdzono, że J

światła zmienia się jego
tryczne,

Im silniej selen jest
piej przewodzi prąd elektry

sku tem oparte było dzia

komórek fotoelektrycznych,

W niedługim czasie po 1

w r. 1884 polski wynalazcaPt Nipkow
zaproponował pierwsze urządzeń telewizyj

ne. W aparacie Nipkowa r bbrazu na

elementy odbywał się w hanicz-

nej przy pomocy t. zw, tarczy: wa.

Tarcza zaopatrzona byla w reg drob-

nych otworków, ułożonych wed¥ linji spi-

ralnej. Objektyw aparalurzucał na tar

czę. Gdy tarcza Nipkowa obracd sie, wow-

czas Otworki jej zakreślały napwierzehni

obrazu kolejne linje, Jeden obrqtarczy od-

powiadał rozkładowi obrazu a-

by więc otrzymać obraz ruchom/tarcza wi-

rowała z prędkością 25 obrotówh sekundę.

Z tylu za tarczą Nipkowazjdowała się

fotokomórka, do której dociéo - éiwiato,

przepuszczone przez dany .of

#
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obrazu. Aparat odbioreay był kładnem od

wróceniem

   

   

   

   

   

 

  

  

   

   
  

  

   

  

  

trim kn te

 

J. 1. KRASZEWSKI

STARA B

POWIESG Z IX WIEKU

ASN

   

(Ciąg. dalszy) 1

Dobek słuchać musiał cierpliwie, nie nie
mogąc odpowiedzieć, Stał prawie niemy, dopó-
ki rozmowa spokojniejsza się nie stain, а
panowie nie ostygli.

Starszy, złagodniawszy, zaczął go namawiać,
aby on i przyjaciele, których mógł przeciągnąć,
na stronę ich przeszli; Klodwik powtórzył to

. po niemiecku, a Hengo tłumaczył, dodając od
siebie obietnice łask wielkich,

- Z was jednego - mówił wuj - chioéby
ście z nami szli, pociechy jako żywo mieć nie
będziemy; chybabyście nam droge

.

ukazy-
wali, a do tego mamy ludzi.-Z dwojga rak,
choćby najdzielniejszych, pomoc mała. Jeżeli
ochotę macie, inaczej nam posłużyć powinniś-
cie, Powracając nazad do domu, weźmijcie do-
wództwo, Sciagnijcie z ludźmi na wyprawę prze
ciw nam, stańcie na tyłach, Gdy do bitwy

' przyjdzie rzucicie się na nich z jednej, my z
drugiej strony, Weźmiemy ich w leszcze,
aby nie nie uszło, Innych, co przedniejszych,
namówcie, aby toż samo uczynili.

Dobek, choć w mim wrzało i kipiało, słu-
chał cierpliwie. Poczęli go obietnicami obsy
Dywać, przyrzeczono mu ziemi wiele, władzę,
namięstnictwo, skarby znaczne, a gdy Hengo
coś podszepnął, śmiejąc się, nawet mi panne
niemiecką, pokitewną, za żonę obiecano, z
posagiem, którego by na dziesięć wozów nie
zabrał.

Dobek tylko słuchał, kłaniał się, na Niemca
swego spoglądając z ukosa, i choć go gniew
dusił za gardło, zmógł się, aby przyjąć te la-
ski, jak było potrzeba. ©

Posadzili go potem z uprzejmością wielką
na ławie, podle siebie i zaczęli go poić. Leszek,
pierścień z palca zdjąwszy, dał mu go na znak
przymierza, drugi mieczem pięknym obdarzył,
a trzeci, chcąc też hojnym być, kubek mu
kruszcowy, przepiwszy nim do niego, poda-
тоже!,

Dopiero, gdy miód i wino przyniesiono, a
przy uczcie podochocili sobie, Dobek sig na

„lepszą myśl zdobył i, ciesząc sił w duchu, że
Niemców. w pole wyprowadził, począł rozpra-
wiać przedrwiwając, jakby głuptaszkiem był,
Leszek, czego nie rozumieli, innym tluma-
czyl.

Tak około dzbanków czas przeszedł do
wieczora niemal, a w umowie stanęło, iż Do-
bek miał powracać do domu, o dowództwo
się zgłosić koniecznie, które mu się też nale-
żało, i innych na stronę Leszków przeciągać.
Czekał tylko, rychloli się wyrwie, aby się o-
bozowi cokolwiek przypatrzeć,

Tak obdarzonego i podochoconego Hengo
polem zaprowadził pod szałas, na horodysz-
czu zawczasu dla nich opróżniony, i tu go
na spoczynek "kam: jeggrssmr

bek zanadrą go dusił, tak mu pilno było pom
ścić doznaną zniewagę. Do nocy od
ska daleko, o znalezienie drogi już się Do-
bek nie obawiał, myślał tylko, co z Niemcem
zrobić.

Przebié go mieczem było nader łatwo, ale
rozbolałemu człowiekowi tej zemsty było za
malo.

Gdy nocą już stanęli na nocleg i konie pę-
tać przyszło, aby je puścić na paszę, Dobek
się zakręcił, powiadając, że postronki pogu-
bit, m kilka tylko pęczków zapaśnego tyka
znalazło sie u siodła, Niemiec, człowiek za-
wsze przezorny, swój sznur mocny ofiarował,
ale Dobkowi wydał on się za cienkim,
We dwóch więc wzięli się z niego grubszy

skręcić, Hengo pomagał ochoczo, Ogień już
był wielki pod starym dębem rozpalony i plo
nał jasno.

Bardzo zręcznie pętlę splótlszy, Dobek, mil
стае przystąpił do Niemca i, nim się spo-
strzegł, zarzucił mu ja pod pachy, Wziął to
sobie za żart Hengo, nie domyślający się je-
szcze niebezpieczeństwa, gdy drugi  konies
sznura przez gałąż przerzuciwszy, chwycił Do
bek i szarpnąwszy nim, już krzyczącego Nie-
mea nad ogniem zawiesił, skrepowanego tak
silnie, iż się wywinąć nie mógł, Sznur potem
Dobek umocował, a sam nieco opodał spo-
kojnie położył się na trawie, ogień tylko
podkładając, aby Hengo upieki się żywcem.

Stało się to tak szybko, iż Hengo, rażony
nagle, przytomność prawie stracił, Dobek
zbył był zburzony, aby nawet mógł lajaé;

mu się oczy, leżał, patrza! i nasycał
sig.

 

Jęczącym głosem Niemiec się śmierci wy»
praszał, lecz nie otrzymał słowa odpowiedzi;
Dobek tylko ogień podkładał coraz silniej»
szy, rzucając weń, co mógł ściągnąć gałęzi,
Dym i płomień, coraz się wyżej podnosząc,
już zdrajcę 'ogarnial. Jęczał coraz słabiej i
sznur poruszany okręcał się z nim wśród plo-
"mieni.

Tymczasem, gdy jęki

-

ustawaé poczęły,
méciciel konie oba ns powrót ściągał z pa-
szy, pokład! ładunek na nie, nałożył uzdy i
wyczekiwał tylko, rycholi Hengo w mecrar-
niach skona, aby się od trupa oddalić,

Miotając się jeszcze, Hengo coraz słabszym
odzywał się głosem,
Oczekiwanie znużyło znać Dobka, bo chwys

ciwszy oszęzep, rzucił mim w piersi i dobit
nieszczęśliwego, w

Odszedł potem od ogniska, a wkrótwe cla-
lo urwane z gałęzią padło w ogień, żar i
skry rozpryskując dokoła; objęły je plomie-
nie, Najmniejszej już wątpliwości nie było, iż
Hengo odżyć nie może, skoczył więc Dobok
koń.splunawszy natrupa iSzybko

Mef" recent dstripsNotaleode,
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i klnąc razem tej nagiej
. przeszkodzie;

Okiem powrócił w Ogród; ale :]}ufw ogtodziéNie było jej; mignęła tylko śróg okienka'W, Jeri rétowa. wslateczka i biała sukienka,\ Widać na grzędach, jaką przeleciała drogą,\_ Bo iśćzielony, w biegu potrącony nogą,i % \odnosit się, drżał chwilkę, aż się uspokoił,- Jak woda, którą ptaszek skrzydłamirozkroił,

Pogtvxbiwszy Owoce, na liściach zawisat |I wśród fali zielonej jeszcze się kolysał,

Hrabia oczy w dom utkwił i natężył ucho;

Za nim stali. - Aż w cichym i samotnymdomie
Wszcząt się naprzód szmer, potem gwar

i krzyk wesoły,
Jak w ulu pustym, kiedy weń wlatają

pszczoly.
\Był to znak, że wracali goście z polowania,I krzątała się służba około śniadania,

A » Jakoż po wszystkich izbach panował ruchwielki,
© Roznoślmno polrawy, sztuóce i butelki,% Mężczyźni, tak jak weszli, w swych zielonych

    

  

…; strojach,
Ён E talerzami, z szklankami chodząc poв , „pokojach,

“Æpiü, lub wsparci na okien uszakach,-= mozytawiali o flintach, chartach i szarakach;Podkomorstwo i Sędzia przy stole, a w
katku

Panny szeptały z sobą; nie było porządku,Jaki się przy obiadach i wieczerzach chowa,Byla lo w staropolskim domu moda nowa;Przy śnadaniach Pan Sędzia, choć nierad,pozwalał %
Na taki nieporządek, lecz go nie pochwalał,

Różne też były dla dam i mężczyzn
potrawy:

| Tu roznoszono tace z caly służbą kawy,Tate ogromne, w kwiaty ślicznie malowaneNa nich kurzące wonnie imbryki blaszane,Iz porcelany saskiej złoto filiéanki;- Przy każdej garnuszerzek mały do

żadnym kraju;
W Polszcze w domu Porzadnym, z dawnegozwyczaju,
Jest do robienia kawy osobna niewiasta,Nazywa się kawiarka; ta sprowadza z( miasta,

Îlzub w bierze ziarnka w najlepszym

-
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VTp"rozmowę, #

A na miejscu, gdzie stała, tylko porzuconyKoszyk mały z rokit , denkiem wywrócbny,

Po chwili wszędzie było samotnie i głucho,

Zawsze dumał, a strzelcy zawsze nieruchomie

" ми fh i sylanych ze stacji ;I widać, że czem innem zajętą miał głowę; lub słabiej, * PRNosił skórzaną plackę; czasem w miejscu
stanie, .

rządzenie

-

telewiz jne bDuma długo i - muchę zabije na ścianie,
w w

Jan Szczepanik, W jaga”,
wanym w r. 1897 wirującezostały przez układ waha.
Mimo, że obaj

|

wyna

Tadeusz z Telimena, pomiędzy izbamiStojąc wedrzwiach na progu, rozmawialisami;
swoje aparaty bezbłędnie,Niewielki ‹?аадеы ich od słuchaczów ówczesnym stanie №№przedział,
lizacji, a to przedewszysWięc szeptali Tadeusz ter i i ;Ze ciocia Telimena jest béi’pflf‘m!’Ze nie są koniecznie z sobą powiązaniZbyt bliskiem pokrewieństwem, i nawet

niepewno,
Czy ciocia Telimena jest synowca krewną,Choć ją stryj zowie siostrą, bo wspólni

rodzice .
Tak ich kiedyś nazwali mimo lat różnicę;Ze potem ona, w stolicy czas długi,Wyrządziła niezmierne Sędziemu usługi;Stąd ją Sędzia szanował bardzo, i przed

światem: $
Lubił, może z próżności, nazywać się bratem,Czego mu Telimena przez przyjaźń nie

wzbrania, --
Ulżyły Tadeusza sercu te (wyznania,
Wiele też innych rzeczy sobie oświadczyli;A wszystko to się stało w jednej krótkiej

chwili.

dów: po pierwsze dlatego,
komórki selenowe były
mogły reagować na szyb
nia światła, po drugie, pon
Da elektryczna mie była w.
natężenia światła w rytm
Drądu, jakie miały mieć
rałach, zaś innych sposob
łów elektrycznych na świet
Z czasem oba brakujące

wynalezione: z jednej o
wiska> fotoelektrycznego,
kcję odpowiednich fotokor
mórek cezowych), z drugi
Sposób zamiany szybko nas
bie rozmaitych impulsów

ki Kerra,
Praktycznych realizacyj d

wa. Stało się to dlatego, że
latach bieżącego stulecia

- Pe kinoskopowa, przyrządSkonalszy-od aparatury odb
Natomiast ikonoskop został w
cznie później, bo dopiero w

Ale w izbie na prawo,, kusząc Asesora,
Rzekł Rejent mimojazdem: „Ja mowilem

wczora, '
Że polowanie nasze udać się nie może:
Jeszcze zbyt wcześnie jeszcze na pniu stoi

, Pierwsza stacja telewizyjna, aI mnóstwo sznurów chłopskiej, niezżęte fularne programy

-

uruchomio
Dong t i ©

-

-

-

Porlinie w letnio 30-tych, Apaà
Stąd i Hrabia nie przybył mimo zaprosiny.
Hrabia na polowaniu bardzo dobrze zna się,Nieraz gadał o &;wa i miejscu i czasie;
Hrabia chował się w obcych krajach od

dzieciństwa,
I powiada, że to jestznakiem barbarz *% %Polowaé tak, jak u nas, bez żadnego --

-

tforte Mater"ot
Wagiodt {

swoje znaczenie prakt
Na artykuły ustaw, przepisy urzędu, ,Nie szamijąc niczyich kopców ani miedzy,
Jeździć po cudzym gruncie bez dziedzica

miast aparaty odbiorcze

przejawu życią narodowego,wiedzy;
stwo Polskie, szukale |

f 3 9 3
A m. czynników,

шпон:: równie jak latem zbiegać pola, które niesie ze sobą rasa polskileje,
jZabijać nieraz lisa, właśnie gdy linieje,Albo cierpieć, iż kotną samicę zajęcza,Charty w runi uszczują, a raczej zamęczą,z willą szkodą zwierzyny, Stąd się Hrabiaali,

Ze cywilizacja większą u Moskali;
Bo tam o polowaniu Są ukazy cara,
I dozór policy i na winnych kara",

Ciąg: dalszy nastąpi)

pieczna,

3 stycznia 1923)

ności,

(Wywiad prasowy J,
- ___ 2 styomia 1920)
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Drugim wynalazea, kid:

sygnały świetlne Przy pomocy

dnak tylko nadawczą część '

cza tej stacji opierała się na m
rozkładzie obrazu. Był to właści
nalony aparat nadawczy Nipke

 

w lampę kinoskopową, tak jak a

I фыważną rolę w rozwoju №№.

Jako iluzjonista, tęskniąc do nd

się czuje dobrze, które potęgują %i narodu. Bo cudza duszą - to

(Wywiad prasowy &. Pił

Model zn=-

<

и Można polegać na Tudzie, Robotnicyścianie byli żołnierzami niepodległości

Eisenaugen pes Iro d

OLm,KE
Miał Dobek czas i zręczność przypatrzeć

się temu, czego był ciekawym, gdyż zewsząd
#0 obozujący otaczali, Z miejsca, na którym
stał szałas, wojsko dokoła rozłożone widać
było, jazdę której znaczna część miała odzież
z żelaznych

|

lusek i blach, i piechotę z tar-
czami, uzbrojoną w dzidy, oszczepy, miecze i
obuchy. Nade wszystko tu podziwiał porzą-
dek wojenny, którego u Polan nie znano,
Wszystek ten lud, jakby niewolników, star.
szyzna ostro trzymała, a za najmniejszą wi-
nę jednychprętami smagano, drugich obar-
czano ciężarami. Byli i tacy, co w dybach za
przestępstwa chodzić musieli. Obchodziła się
z nimi starszyzna, jak z jeńcami, a dy któ-
ry z sotników huknął, drżało przed nim, co
żyło. Zmiarkował Dobek, że choć taki wojak
nie był pewny czasu porażki, wojnę nim pro-
wadzić latwiej bylo, gdyż do czasu ze stra.
chu był posłuszny, -"
Z miejsca, na którym szałas stał, liczbę

wojska nie łatwo rozpoznać było, śle nie
zdała mu się zbyt znaczną; zbroją tylko i o-
rężem Polan przechodziła,
Gdy Dobek dobrze się już był przyjrzał lu-

dziom i porządkowi, późno w noc nadciągnął
doń Hengo i przy nim się na straży położył,
dopytując się ciekawie, jak mu się tu podo-
balo, Dobek, choćby miał był ochotę w miej-
seu go ubić, chwalił młodych panów, iż gład-
cy byli, piękni, ochoczy i weseli, Z przyjęcia
się niby wielce radował, Hengo obiecywał so-
witą nagrodę.

Podarki, które dla niepoznaki przyjąćl mu
siał, jak ogniem go piekly.
W obozie kneziów młodych wiedziano już,

ik Piastun z całą siłą dążył ku granicy, aby
naprzeciw nim stanąć i zaprzeć im drogę;
zaraz leż nazajutrz i oni wysyłać mieli goh-
cow po ludzi zaciężnych i wyprzedzić go
chcieli napaścią niespodzianą," S
Nazajutrz rano bardzo, z nikim się już nie

widząc i nie żegnając nikogo, Hengo i Dobek
ruszyli przez obóz... nazad ku lasom, przy
czym Dobek tak pokiemwaą, aby się jeszcze
piechocie i jeździe przypatrzeć, Hengo miał
mu wszędzie towarzyszyć, -

Wziął z sobą różnych darów dosyć, aby ni-
mi do pozyskania więcej ludzi Dobkowi do-
pomagać. Zarania tego dnia gromady nie-

które już się w obozie ruszały, a te miały
iść, drudzy z posiłkami wnet ciągnąć za ni-
mi, chciano bowiem koniecznie wprzódy wkro
czyć od pomorskiej granicy, mim by się do
niej Polanie zbliżyli, %
Ruch był wielki, ochota dzika i odgrażania

się straszne. Dobek, przerzynając się przez

kupy tego motłochu, musiał się tego nasłu-
chać za wiele i, ledwie mogąc powstrzymać

od okazania gniewu, konia tylko part, by co
rychlej znaleźć się na swobodzie, -

Mingwszy obóz i pola, wjechali nareszcie
w lasy. Hengo skórym był wielce do rozmo-
wy, Dobek milczał posępnie, Pierścień na
palcu go piekt, miecz u boku  zawadzał, ku-

  

ii20$

_

ngkon. enlunauxzyna traps

 

»-> *="%
Яды—‹: sig of    

Liejmiisiępotemzrobiło,
jasna dozwalała ciągnąć dalej, ledwie gokgie
wiek koniom na polance spocząć dawary, ru-
szyl, Spieszge nie do domu, ale па powrót ku
jezioru Lednicy, gdzie się spodziewał zna-
lefé w pochodzie już wojewodów i ziemie,
Kto by!go był ujrzał naówczas, pędzącego

niecierpliwie ku swoim z wieściami, jakie
zdobył na wyprawie, myślałby, że go jędze i
wily lasami gnaly, tak pilno mu było co naj
prędzej dostać się do Piastuna i swojej gro-
mady. z \
Ze wszystkich polanskich mirów eo do o-

szczepu i procy zdolnym było, Fiastun na-
przód zebrał u Gopla. Tu mnogi len lud ty»

. siącznikom, setnikom, dziesiętnikom rorka-› zawszy podzielić, nad oddziałami stawiąc do-
wódców, wojewodów, którzy jemu tylko win-
ni Syn posłuszeństwo, Piastum zebrał woj»
sko daleko liczniejsze, niż obrona wymagała,
A choć wojakiem nie był, ale prostym bart-
nikiem, z rojami tymi tpk sobie umiat pora-
dzić, iż po raz pierwszy, zamiast kup, bezła-
dnie rożbiegających się po lasach i polach,
złożył wojsko, które i Niemcom mogło być
groźnym,

Uzbrojenie też, choć proste, lepszym teraz
było, bo wojewodowie i ich tysiącznicy sami
każdego opatrywali, aby z gołymi nie szedł
rękami. Ci, którym koni nie stawało, szli pie-
sz0, uzbroiwszy się w cięższe oszczepy, po-
ciski i tarcze,
Ponieważ innej zbroi na ciele nie mieli, tar-

cze te służyły w zastępstwie, Sporządzono
ich mHogość wielką z kory lipowej i drzewa,
i długo potem jeszcze takich używano.

Jesiennego dnia, wystąpiwszy na pagórek,
gdy wszystek lud już z wojewodami stat w
polu, 8 każdy mir i ziemie ze swymi bogi i
stanicami, na wysokich dzidach wetknigty=
mi, rozeznać było można i policzyć,
wał się Plastun w duszy; gromady w ładzie

"stały i wesołymi głosy mu odpowiadały,
Rozkazanie tedy szło po wszech ziemiach,

aby Międzyrzeczanie, Kujawiacy, Poznańczy-
cy, Bachórcy z innymi ciągnęli w porządku
pod swymi wojewodami, posuwając się trze-
ma drogami ku granicy, Jedne o drugich zie-
mie wiedzieć miały, nie przeszkadzając sobie
w ciągnieniu i na pastwiskach, a nie pusto-
sząc własnego kraju. 186 mieli w cichości, nie
rozbiegając się, tak aby nieprzyjaciel
czasu się o mich nie dowiedział nie uszedł,
nie osaczył, zasadzki, którego mimo lat mło-
Piastun z synatzkiem, którego mimo lat milo
dych, do wojny zaprawial, szedt w po§rod-
ku, aby własnymi na wszystko patrzeć oczy.
ma.
Ujrzano też rzecz osobliwą, iż wojewoda»

mi mianował ludzi, którzy się tego nie spo-
dzieli, a tych, co nimi chcieli być, pominął, O
Dobku jeden on wiedział, gdzie się znajde»
wał; drudzy różnie przebąkiwali, dano więc
zastępstwo drugiemu.

(Ciag dalszy nastąpi) _ -l
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am je na mapie świata. A putem prm
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miczej wyspie, ale nikt się nie interesowa
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niano o mapie Torresa.

Wygląd Nowej Gwinel z morza przed???

się istotnie niezwykle: łańcuchy zebatyel ,

° willed estate
Nie wywolato to wielkiej „SO

oszukiwaczy umarło tam na mar
znaleziono tyle,

stóp i i6 rozmówcy.
wystrzelające ku niebu pored 1:23?“ a gubernatorowi Queenslandu, aż WÎ‘ÉË‘ŒÏ; ”Widzi pan, pa itanie. Ja rozumuje
N-e-| 34
Pp0 0Morty.aisle Peee

|

NOSA śe mes
ącym, tropikalny oe" & sztandar bryty że 5, 10, a może 1 *

ЁЁ)…“ 4 niegościnnie, iwaa;$:ę Z Londynu nadeszła меш, N…wi'é Д de tee w gre ycia, Właśnie dla-Sw ziemi r ogio usado ° a leé s
ge g „Anerntetefooamies i % ; w Now u 288 : & i , ,Radaniem południowej lii WYDWIY SE) Алей brać nowych wielkich ‚души?:TC & em ków na budowę no-się kapitam Blackwood dopiero4 lata później. re mialy opinje wybitnie deficyto i! entual- wej floty, Kon arstw

:

zwycięskich
a po nim porucznik due W

*rot

POP się kosztów administracji

i
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Webring stuchal | #

Zgadzał się z niem , pie
strzeżeń, Był jednak
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walki z flotą |
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igzanig Kzowki No. 19

Po

4. h, 11. pił, 12, amen,

13 pklet, 22. atom, 23.
27, toki, 30, uszak,
pnsa, 37. Azja, 38.
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2. 5. bóbr, 6. on, 7.
p. 13, Sn, 14. alko-

1 |omega, 20, krata,
rzesza, 28. orszak,

. mąka, 35, Eros,

podobnej zbrodni.
je objęli całkowicie

Brytyjska -Nowa
Gwinea" na „Australijskie

ä‘yt0ri_…

Т.. ч

tych wywodów,
Iniał żadnych za-

i praktycznym
Więc wiedział, że do
rzeba posiadać włas-

ież Niemcy nie po-
nie przedstawia swo-

śmieje się. Ma ochotę
h horyzoncie bojowych

z tego, by nie zra-

› że w Niemczech
ał że potrafimy zrzu

tatu wersalskiego,
zid słabsi od naszych

-

powiedniemi poleceniami i wskazówkami.gefrownaé ten minus

wego entuzjazmu.
potkał się z Cana-
ludzi Niemcy nie

isowi i wycig-
mu powodzenia,
zawsze pomoc.

patrząc mu prosto
fnie mam zamiar o  wioną korespondencję z Canarisem, Przesy-

R2) - odpowiedział skiej, o nowych jednostkach, uzbrojeniu i t.'

prji Nowej Gwinei żonych uszkodzeń. Dopiero za dwa dni roz
zm-ro... Siagnigte sosiqnie nows sieh. Wybiła godzie

 

  

Led ropa po
nie

.

swoje

.

,,szwajearskie" pochodzenie i gar/35”,
wniósł podanie o obywatelstwo brytyjskie,
Najzacniejsi obywatele miasta poparli jego
podanie, 9
Następne jego marzenie - jak twierdził

zostało spełnione. Mocno osiadł w Kirkwall.
Dobroduszni sąsiedzi cieszyli się z jego suk.
cesów, radzi, iż tak bardzo pokochał morze,
że nawet ferje letnie spędza w nowe} ojery-
źnie, jakkolwiek posiada

.

rodzing w Sewaj-
carji. Nikt nie dziwil sie morskim zaintere-
sowaniem i znajomościom syna lądowej
Szwajcarji. Gdyby ich o to zapytano powie-
dzieli by, że jest to jeszcze jeden dowóg pel-

eobrazenia się Szwajcara Ortela w

    

    

  

      

  

    

  

    

  

    

  

  

Scapa Flow ponad .
/ natzy brytyjskich (396 z zalogi. ,, су
Oak" uratowało się) oczekiwał tylkoadm,
Canaris. Nie wydano na jego cześć żadnego
hucznego przyjęcia. Pozostał w gronie swo-
ich przyjaciół, Nie ujawniono ani jego naz
wiska, ani też jego roli w „bohaterskim wys
czynie niemieckiej floty podwodnej. Uezyni-
li to Brytyjczycy, Ani Przez chwilę nie mie-
li wątpliwości, że atak podwodny nie był
przypadkowy, że przeprowadzony został je-
dynie dzięki jakiemuś szpiegowi,
Mieszkańcy Kirkwall pogrążeni byli w smu \tku i żałobie. Wśród ofiar byli ich przyjecie» $le i członkowie rodzin, Kiedy następnego \dnia ekspedjentka Alberta Ortela zastala C )sklep zamknięty i gdy stwierdziła, że w mie- IÀ wait Y szkaniu panuje absolutna cisza, udała się nasylał mnóstwo listów. Wszystkie do Szwaj. policję. Oddalonoby ją z kwitkiem, bo któżсаг), Przybywali również jego przyjaciele i tegodnia miał czas na zajmowanie sig ja~krewni. Odbywał z nimi wycieczki, WSZYSCY

-

kim zaginionym zegarmistrzem, gdyby niebyli entuzjastami morza i tego, co z niem obecność urzędników z Londynu, Wyważonojest związane, Niektórzy tak rozkochali się drzwi mieszkania. Panował w niem wzoro-w wyspach Orkeny, że postanowili tu zostać. wy porządek. Jeden z policjantów zauważyłOrtel, przy pomocy swoich szkockich przyja- nad kominkiem parę słuchawek radjowych,ciół, ułatwiał im uzyskanie pracy, służy! od- podaj je drugiemu. Dziwne, pocóż te słu-
chawki, skoro obok stol normalny aparat
radjowy z wmontowanym głośnikiem? Przy
stapiono do systematycznej rewizji, W
fladzie biurka znaleziono kajety z rysunka-
mi okreté erjami cyfr w znakach More
se'go, W se. u tuż przy kuchni stał ара-
rat radjowy. -jak stare pudło, U-
stawiono go na stole i bez trudu stwierdzo-
no, że jest to krótkofalowy aparat nadaw-
czy. Odprawiono ekspedjentkę, która zezdu -
mieniem i oburzeniem przypatrywała się pa»
noszeniu się policji w mieszkaniu jej praco-
dawcy. Zaproszono ją do urzędu. policyjne»
£0, a w międzyczasie do mieszkania Alberta
Ortela przybyło kilku panów z Londynu, z
dowództwa marynarki. Znaleziono mnóstwo
materjalöw. Wehring nie zniszczył żadnego
dowodu'lwoiej działalności, jakby chciał, bytów, którym szczęście dopisało, Brytyjczycy wszystko wiedzieli,Jedynie dlaZ wybuchem wojny, we wrześniu 1939 formalności rozesłze'hm‘ o rysopis z polece»wzrosła rola Ortela, Canaris żądał codzien- niem aresztowania, “;?nikt nie misowąte

nych redjowych raportów. Życie w Kirkwall pliwości, że Wehring umknął bezpięcznie donie wiele się zmieniło zwiększyła się tylko Niemiec, Zaden ztych, którzy przeprowadzi»ilość marynarzy. Prysnął jednak beztroski li rewizję w mieszkaniu „azwajęarfńego” se-
nastrój, Młodzież ubywałado wojska. WsZĘ- garmistrza w Kirkwall, ani tek ich przeioze-dnie mówionotylko o wojnie, о

|

ni, nie mogli ukryćzewstydzeńiy: Miskt gigHitlerze. Wehrińg z radością słuchał wiado- domość, że dzięki własnemu niedopatrzeniu
mości o sukcesach niemieckich w Polse, ro- i błędom odpowiedzialni są za es niemits
zumiał, -że. się godzina obrachunku z. kiego szpiega. Był to zresz największy
Wielką Brytanją, ale był przecież żołnierzem sukces niemieckiego wywiady/ w czasie osta-i nie mógł zwłasnej woli opuścić swego po- tniej wojny, -
sterunku, Chciał swoją dwunastoletnią dzia-

ską zakończyć chlubnie, ja».
dzwyczajnym sukcesem!.

Szczęście spr mu do końca, |
Pewnego ernikowego dnia Wehring:

dowiedział się, że sieci i pola minowe w Sea-

pa Flow “a”? usunięte wskutek spostrze

Szkota,
Po roku 1932 korespondencja Orfela z ro-

dring wzrosła gwaltownie, Otrzymywał i wy

Jak to się stało, że brytyjskie władze bez-
pieczeństwa nie zadały sobie nigdy trudu
zbadania tożsamości AlbertaOrtela? Jak to
się stało, że cudzoziemiec nie tylko osiadł
tuż obok bazy morskiej, ale uzyskał nawet
obywatelstwo i prowadził przez 12 lat dzia-
lalnosé szpiegowską, nie wzbudziwszy. naj-
mniejszego podejrzenia? Przecież Wehring
przez cały ten okres czasu prowadził ofy-

łał dokładnie raporty o ruchach floty brytyj

d. Oficjalna odpowiedź brzmi: niedopatrze-
nie. Trzeba ją przyjąć, jako, iż nigdy nie tra-
fiano na żadne związki między Wehringiem-
Ortelem, a władzami niemieckiemi, Musimy
przyjąć, że Wehring był jednym z tych agen-

  
  

   

„Głos Polski")

  

   Są w życiu narodów

J

państw zmagania,
które nigdy nie ustają. Polskę, narówni z ine
nemi narodami oczekuje walka we wszech=
światowych zapasach

o

pierwszeństwo w dzie- _
dzinie organizacji 1 kultury, 'a
„ .. , „ (Przemówienie 3, Piisudskics.. , '
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1. Jednostka natężenia prądu elektr.
5, Osdobna szata liturgiczna
9. Masy wód słonych otaczające lądy 1. poj.

31. Rodzaj uprawy roli

12. Napój codzienny
13. Łańcuch górski w obrębie Karpat sach

na pograniczu Polski i Czechosłowacji
36. Jeden z objawów przeziębienia
19. Duże drzwi przy stodole
22. Napój wyskokowy *
23. Kraj górzysty na pograniczu Europy i

Azji - Z.8. R. R. %
24. Wóz motorowy, mający duże zastosowa-

nie w rolnietwie
25. Welna owcza - inaczej .
27. Ptak domowy
30. Moneta polska - wspak
32. Cienki i długi kawałek drzewa
33. Obracający się walec prądnicy
36. Płynie w naszych żyłach
37. Ciecz żółto - 11210111, wymywapwa ста-

sami z ran, wspak

36. Duch służący Bogu - lub posłaniec nie-

bieski I., - L

40. Przewyżka należności przy miesięcznym

lub rocznym obrachunku
41. Rodzaj wąskiej łodzi.

  

 

  

. Wschodnia tkanina jedwabna, zazwyczaj

przetykana итд b Item-em

   

?“; Rodzaj opadu atmosferycznego

5, Język bydlęcy
. Nuta. solf. |
. Miłośnik sztuk, lecz nie uprawiający ją

zawodowo

- 8, Taniec "
10. Lennik, ezylt otrzymująca ziemię

na prawie lennym - inaczej
13. Dwie spółgłoski słowa „TRASA"

14, Rodzaj umowy lub układu
15, Zamek osob, - wspak
17. Stuoki strażnik (mitol. grecka)

18. Artysta dramatyczny - inaczej
20. Mała rura - inaczej
21. równa się 18 POZIOMO
25. Naturalna: droga wodna _
26. Rodzaj utworu literackiego
28. Kraj szczęśliwy, wymarzony przez filo-

zofów i poetów
29. Harmonijne brzmienie kilku tonów
31. Skrót od wagi „gran"

782, Dwie spółgłoski głowa „PRA

34. Część domu

35. Przyimek -

38. Skrót łaciński od „w Roku Pańskim"

39. Nuta solf. L- L

 

PAPUA, ZIEMIA

Gdy spojrzymy na mapę Australi, znaj-
dziemy przy północnych jej brzegach Nową

Gwineę, jedną z największych wysp świata.
Zachodnia część należy do Holandji - wschod
nia jest obecnie pod protektoratem Austrelji,
Tę nustralijską posiadłość gdy przetniemy

…№na №№, to omamy na

 

LUDOZERCOW

rękę zabitego. Działo się to we wrześniu 1872

roku.
во ек

Gdy Holendrzy anektowali zachodnią część
Nowej Gwineiw roku 1828, Amglicy bardzo

щошшуаьмвіешущ'цещршм
mie. Rozmowy na ten temat dy sig

readami. kolont № себе~-№

mu otuchy, Is
ślał. Jest j

koniee 1918ro
Starszym k 

marynarki Can-33:5
cież dumą ehm);

Canaris nie mia
 

ta, ale We „%
dział równie
wszędobylłkl

tajniki№
iż znajomość zni
go życia. A j

Canaris
że wojna jest
staną rozbrojone. i
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E.L„Jakoażglmiadszyo-
ncerniku „Admirał
ka przyszłość, szli.
ództwo floty nie-

wojny pology} temi.
one, cesarz umknął
dawnego imperjum
ycięzcy nałożyli

 

żyły: jego młodu

ten odsłoni

 

 

odego i mbitńegś

ak na szczuplej kg,

  

Byt materjalny miał:

się w lepszej pos,

szych i młodszych -

nie powinien pa-

Szlify admiralskie

w dawało się pod

hringa był kpt.

dobrze, był prze-

ze) marynarki.

żadnego stanowis-

t,że to pozory. Wie-

jest wpływowy i

„mu

ziewał się jednak,

aczył Wehringowi,

Niemcy nie pozo-

wzłąć odwet .za

st, że trzeba przede-

nglję, („Gott strafe

  Obaj panowie usiedli w wygodnych fotelach

i Canaris Мирта! dłuższy wykład, Pogawęd»
ka była bardzo serdeczna, Przypieczętowała

przyjaźń między tymi dwoma ofieerami, two-
rząc formę nowej współpracy służbowej, Nie
co tylko zmieniły się role służbowe: Canaris
został szefem kpt. Wehringa,

Działo się to w roku 1923.

Wehring poprosił o zwolnienie ze służby woj

skowej, Prośba jego magla uwzględniona i
wiadomość o tem ukazała się wer wszystkich
oficjalnych publikacjach, Kam ‘

. przedzicrignal sie w pnedstawmlęlu handlo-

и wego, Wehring wyspecjalizował są w zegar.

kach. Jako Терк-атлант niemi j fabryki
zegarków, podróżował ра Europie, wiąz:
szczególnie uwagę ne;te miast ściślej

  

  

 

morski,

podroze

okręty пище 4 4. ».

wzbogacał

 

zasój
mieckich wiadomości, pomagając „(тонус
pxerwsze komórki niemieckiego - тупик!“

  
udał się

do Szwajcar]: na przeszkoleme %:edmej z
fabryk zegarmistrzowskich, Can posta-
nowił uczynić z niego pewno!-iwem: fa-

chowca zegarmistrzowskiego i..przgmbué go
na Szwajcara.

W 1927 roku wylądował w №№; Bry-
tanji szwajcarski zegarmistrz Albert Ortel.
Mówił płynnie i bezbiędnie po angielsku, po-
siadał doskonałe świadectwa ze Szwajearji,

to ułatwiło mu pobyt w nowym kraju. Nie
skierował się ani do Londynu, Liverpoolu,
Manchesteru czy Edynburga, gdyż - jak

tłumaczył - jest człowiekiem cichym, nie
znoszącym hałasu wielkich miast, Brytyj-
czycy wysoko cenią takie nastawienie, Weh-
ring, przepraszam Albert Ortel, osiadł w
miasteczku Kirkwall na wyspach Orkney, w

Szkocji. Miejscowość ta położona jest w po-
bliżu. wielkiej bazy floty Scapa Flow.
Przybysz ze Szwajcarji, dostał pracę w

jednym z miejscowych sklepów zegarmi-
strzówskich, Kolejni pracodawcy by z nie-

go bardzo zadowoleni, gdyż był cichy, skro-
mny, uprzejmy i pracowity, W godzinach
wieczorowych naprawiał zegraki w mieszka-

niu. Był świetnym zegarmistrzem i pobierał
najniższe stawki. Nic więc dziwnego, że sła-
wa jego rosła wśród mieszkańców Kirkwall

oraz licznych rzesz marynarzy, stanowią
cych główne źródło dochodowe miejscowych
kupców. Ortel pracował i oszczędzał, Mówił
znajomym, że pragnie otworzyć własny za-

kład zegarmistrzowski i nie spocznie, póki
nie wcieli w życie swoich zamiarów, Istotnie

udało mu się. I pewnego dnia Kirkwall wzbo-
gacony został o jeszcze jeden sklep jubiler-
gim-zegarmistrzowski. Całe miasteczko ele-

  

  

    

   

  

 

    
    

   

  
   

 

  

 

  

  

    

  

 

  

   

  

  

   

 

     

  

 

na jego triumfu! Zamknął się w mieszkaniu.
i nadat gzyfrową dopeszę radjową do nie-

mieckiego attache morskiego w Holandji.
Ten przekazał ją natychmiast adm. Canari-

&)va szefowi wywiadu niemieckiego, który
z kolei przedstawił ją dowódcy floty. Wyda»
no błyskawiczne rozkazy okrętom podwod=

nym na Morzu Pólnocnem, Okręt podwodny
B-06, dowodzony przez . kpt. Guenthera
Prien, ruszył pierwszy we wskazanym kie-

runku. Miał on rozkaz wynurzenia się obok
wschodnich brzegów wyspyPomona i wzię-

cia na swój pokład pewnego człowieka, Ma
on nadać świetlny sygnał: jeden długi, dwa
krótkie, jeden długi. Od niego dowóder o-
krętu. podwodnego otrzyma dalsze wskazów»
ki.

Albert Ortel zamknął ep o kilka godzin
wcześniej. Wyjaśnił swojej sprzedawczyni
że czyni to ze względu na pogodę, Leje

ra rana i niema nadziei, by znalazł się ja»
kiś klient. Sąsiedzi widzieli go, jak wkrótce
po zamknięciu sklepu wyszedł z mieszkania,
otulonyw płaszcz deszczowy. Nie było w tem

mic nadzwyczajnego, jako że Ortel często
chodził na spacer w taką pogodę. Droga je-
go wiodła na Pomona. Pogoda była na pra-
wdę psia. Gęsia mgla okrywała wszystko.

¢ Czy przypłynie - zastanawiał się Weh»
ring - stojąc na ostatnim skrawku lądu?

W pewnej chwili do uszu jego doszedł
plusk wody. Wytężył wzrok. Zobaczył powo-
li wyłaniający się peryskop. Kpt. Prien do-
strzegł samotnego człowieka, Czekał, Po

chwili odchrał uzgodniony sygnał świetlny.
Mała łódź gumowa z jednym marynarzem o-
derwała się od okrętu i popłynęła ku brze-

gowi, Zziębnięty i przemoczony osobnik wsko

czył do niej, Wokół panowała absolutna cu
sze. Po kilku minutach kpt. Prien wital go-
ścia, a okręt zanurzył się z powrotem, Weh-

ring dał kpt. Prien dokładną mapę Scapa
Flow ze szczegółowem umiejscowieniem po-
szczególnych jednostek, Znajdował się tam
pancernik „Royal Oak", ten sam, który roze

gromił flotę niemiecką w bitwie Jutlandzkiej.
Nadeszła długo oczekiwana chwila odwetu!

Okręt podwodny B-06 pewnie wślizguje
się pod bazę brytyjską. Kpt. Prien ma pełne
poczucie bezpieczeństwa. Nie mu nie grozi, a
przecież jest w samem sercu nieprzyjacie-
la. Bierze dokładnie na peryskop pancernik
„Royal Oak", Rozkoszuje się jego sylwetką
- za chwilę pośle pancernik wraz z calą za-

toga 1,200 osobową na dno. Pada krótki
rozkaz: ogień, Dwie celne torpedy i okręt
idzie szybko na dno. Kpt. Prien widzi jeszcze

na peryskopie pożar na pokładzie „Royal
Oak", poczem daje rozkaz powrotu, Duma
rozpiera mu piers. Ww,że czekago awans1

zyło всЁ/в sukcesu Ortela, Zapraszano go do
me | wyr i
t

   

 


